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Organ stronnictwa ludowego.
Wy chodzi co Niedziela.
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Kocliani bracia! Teraz właśnie 
przyszedł czas. że macie zdać spra­
wi1 ze swojej dojrzałości politycznej. 
W r. IM) 5 przegrał iście. M andat 
poselski dostał się w olice ręce. Te­
raz znowu przyszedł on do Was, 
wiec jeżeli chcecie wyzwolić się z pod 
panowania stańczyków, te powinni­
ście dołożyć wszelkich starań, aby 
wybrać posła ludowca. Wierze, że 
miedzy W ami nie znajdzie; się taki, 
coby się dał przekupić judaszową 
zap ła ta  i wierzę, że nie dopuścicie, aby 
posłem wyszedł jaki stańczyk, — ale 
zaklinam Was, abyście w dziwi wy­
borów zrzucili z siebie wszelka nie­
nawiść i zazdrość. Idźcie do urny 
Wyborczej śmiało jak  na światłych 
konstytueyjiiycłi obywateli przystoi,

t y  « /  1 /  * '  -A. '

a nikt nie porwie was zlotami słów­
kami, jak to sie zwykle dzieje ze 
stańczykami, którz}' obiecują złote, 
góry ludowi, udają, w s.woich gaze­
tach antysemitów, a minio to ani 
dla ludu nic nie zrobią., ani też  nie
są antysemitami, bo propinacje wy­
dzierżawiają żydom. Nie łudźcie się

więc ich obietnicami, ale wybierz­
cie z pomiędzy siebie posła, który 
będzie prawdziwym W aszym przed­
stawicielem. W szak nie brali u Was 
włościan zdolnych, którzy pracują 
dla ludu, którym  sprawa ludowa lo­
ży na sercu.

Dawniej stańczycy krzyczeli, że 
chłop nie potrafi być posłem, że tyl­
ko oni mogą i mają być takowymi. 
Lecz gdy w r. 1895 wybrano g a r­
stkę posłów ludowych, pokazało się, 
że ci posłowie pracują dla ludu nie­
zmordowanie. (jrlosujcio więc na lu­
dowca, bo on będzie ■ orawdziwym 
waszym obrońcą i przedstawicielem. 
Zgoda niech będzie pomiędzy Wami, 
nienawiść osobista i zazdrościła  bok ' 
Wiec nic dajcie się ośmieszyć przed 
,całym krajem, ale stańcie 'wszyscy 
jak mur za. sprawą, ludową i głosuj­
cie na  włościanina, który zna Wa-
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sza. biede i któremu Wasze dobro lo-
km U

ży na sercu.tf
Wasz szczery przyjaciel.

Jan kozioł od T a rnow a .

Przed sądem M u.
P a m ię tn y m  będzie dzień 10. s tycznia  

br, dla  ludu w powiecie  Krośnieńskim, a
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jeszcze pam ię tn ie jszym będzie on dla s tań ­
czyków. Poseł  z łaski G ubat ty ,  k ie łbasy  
i nadużyć,  P aw e ł  Sapieha  s tanął przed sę- 
dem ludu. Ku p o m o c y  Sapieźe zjechali :  
poseł  Milewski z K rakow a,  poseł ks Pas tor  
z Biecza, hr. Potocki  z R y m a n o w a  i c a ły  
zas tęp  obszarników, księży,  gazec ia rzy  aż 
z W iednia  i różnych  usłużników pańskich. 
Razem  miał Sapieha  z 50 przyjació ł  i o- 
b rońców m ie jscow ych  i zamiejscowych.  N a­
turalnie  burmistrz Krośnieński  dr. Ćzajkow- 
ski, i ad w o k a t  Jugendfein,  nacze ln ik  sędu 
Jab łońsk i  i inni k ro śn ie ń sc y  malowani d e ­
mokraci  kadzili również ich księciu panu. 
Kruk krukowi o ka  nie w y k o lę .

— Ludu ze wsi i z miasta  zgromadziło 
się pew nie  wyżej tys ięca ,  a w szy s tek  był  
przeciw Sapieże i przeciw jego  n a g a n ia ­
czom. Przekonal i  się t e d y  naocznie w szy ­
scy,  j a k  m ała  jes t  ich ga rs tka  w obec t y ­
sięcznej rzeszy  ludowej.

Zagaił o b ra d y  p Sapieha  kilku słowy, 
polecajęc  na przewodniczącego burmistrza 
z Krosna  dr. Czajkowskiego Słusznie na to 
zaraz powiedział p rzyjac ie l  Nawrocki  z 0-  
d rzykonia ,  że na zgromadzeniu  w y b o rc ó w  
z kurji włościańskiej powinien przewodniczyć  
włościanin i postawił  wniosek, aby  p rze ­
w odniczył  ludowiec Szubra z Suchodołu. 
Lud zawołał  „ b ra w o 4*, ale dr. Czajkowski 
nie czekajęc  g łosowania  zajęł zaraz miejsce 
przewodniczącego,  a Szubrę ogłosił zastępcę.

Jak to górale ziemi polskiej bronili.

[Dokończenie).

G óra le  cofajęc się, tak  zajadle  bili 
Szwedów, że nawet s ta ros ta  ani jednem u 
z tych,  co wpadli w ich ręce,  nie mógł ż y ­
cia ocalić. Około 25 s tycznia  gó ra le  kilku 
oddziałami, przez Slęsk, w raca ję  w g ó r y  
do siebie, j a k  m ówię  dokładnie  w spó łcze ­
sne źródła,  z malę  ty lk o  s t ra tę  swoich. 
„Szwedzi nie śmieli iść w pogoń za nimi 
z o b a w y ,  j a k  to z rozm ai tych  miejsc s ły ­
c h a ć u. Część góral i  w a lczy  jeszcze pod 
Wiśniczem, chcęc odebrać  Szw edom  zam ek 
wiśnicki. Nie m ogę  go j e d n a k  zrazu dobyć,  
bo miał silnę załogę.  O braca ję  się więc

Sekre tarzam i b y l i :  d y re k to r  szko ły  Kotula  
z Krosna  i Nawrocki  z Odrzykonia .

Następiło sp raw ozdan ie  poselskie S a ­
piehy. Streszczać tu je g o  m ow y,  a właści 
wie odczytu  n iema potrzeby ,  bo k a ż d y  wie 
bez tego, co może s t a ń c z y k  Sapiona p o ­
wiedzieć. Naturalnie  nie co innego, jak  że 
s tańczyki ,  a więc i on to najwięksi kra ju  
dobrodzie je  Lud milczeniem okazyw ał ,  że 
zna się na ty ch  p rzechwałkach ,  a ty lk o  lo­
ka je  bili brawo. Lud wie, że Sap ieha  nic 
mu nie zrobił d o b reg o  i nie zrobi nigdy,  
bo musia łby swoim in te resom  zaszkodzić.

Powiedzieli  to zresztę Sapieźe  w oczy  
włościanin S k w a r a ,  M i ę s o w i c z z K o r ­
c z y n y  i N a w r o c k i  z Odrzykonia .  S k w a ­
r a  powiedział ,  że da rem nie  się Sapieha 
chwali s taraniem o kom asac ję  gruntów, bo 
w teraźniejszych w arunkach  ludowi nie 
p rzy sp o rzy  to poży tkq .  M i ę s o w i c z  M i ­
c h a ł  z K o rc z y n y  w y k a z a ł  że w p rzem ó ­
wieniu S ap iehy  b y ły  różne sprzeczności,  
że więc Sap ieha  sam się zbijał. A dalej po ­
wiedział Mięsowicz tak :  mówił  pan poseł 
o sprawiedliwości ,  a sam popełn ia  n iespra­
wiedliwość, dzierżęc sztuczkami w y d a r t y  
ludowi mandat .  Do takich posłów lud nie 
może mieć żadnego  zaufania i najlepiej by  
uczynili, g d y b y  m anda t  oddali.  — Lud bił 
brawo Mięsowiczowi, a s tańczyki  z lokajami 
stali przerażeni. Paw eł  N a w r o c k i ,  s k r y ­
ty k o w a w sz y  cala  po l i tykę  s tań czy k ow sk ą ,  
oświadczy! Sapieże, że ani do niego ani do

——— — — ——

chwilowo ku Bochni i tam w y c in a ję  S z w e ­
dów, p i lnujęeych kopalni  soli. P rzy ch o d z i  
im w pomoc w y s ła n y  przez kró la  Wojni- 
łowicz, k tó r y  podczas  w y p r a w y  b o c h e ń ­
skiej zas ięgnęw szy  j ę z y k a  o stanie p r a ­
w dz iw ym  Wiśnicza i załogi szwedzkiej,  u d e ­
rza pow tó rn ie  na  ten zamek. Szwedzi p rz e ­
rażeni, nie widząc posiłków z K rakow a,  z a ­
palili twierdzę i w n o c y  z niej uciekli. Woj- 
niłowicz goni ich, dobiega  właśnie  w chwi- 
li, g d y  łęczę się z posiłkami,  n adchodzęcy -  
mi z K rakow a.  P d e rz a  na oba oddziały,  
bije na g łow ę i rozprasza.  Ranni,  co j e ­
szcze uciec zdołali, p rzynoszę  w iadom ość  
o k lęsce  do K rakow a.  B r a m y  miasta  n a ­
tychm ias t  zawarto ,  Wojniłowicz w ięc  z a ­
wrócił,  chcęc się uporać  z j e n e r a ł e m  szw e­
dzkim Forg lem, o d c ię ty m  teraz  od  swoich
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innych posłów s tańczykow skich ,  w y b r a n y c h  
gw a ł tem  w śród  rozlewu krwi lud niema za ­
ufania, ani niczego dobrego  po nich się nie 
spodziewa. Pose ł  lu d o w y  do , ,kołau na leżeć  
nie może. P rzem ów ien ie  N aw rockiego  witał 
lud hucznymi oklaskami,  aż s tańczyk i  tru­
chleli.

P rzy jac ie l  O l s z e w s k i  z Iskrzyni 
żądał  zniżenia s ta łego poda tku  dla okolic 
n a ra ż o n y c h  na częste  w y l e w y  rzek.

Z obronę, S a p ie h y  i Koła  w y b ra ł  się 
nas tępn ie  pose ł  ks. Pastor ,  a le  mu nie szło. 
Lud wolał , ,dość już, dośću, więc też rychło  
skończył ,  poczem przemówił  poseł S t a -  
p i ń s k i .  W y ra z iw s z y  radość,  że tak licznie 
z e b ra n y m  s ta ń c zy k o m  i ich usłużnikom 
ma sposobność w oczy  przedstawić  rachu­
nek  ich zgubnej dla kra ju  poli tyki ,  roz trzą­
sał im nas tępn ie  przez półtorej godz iny  
sumienie, dowodząc na l icznych p rz y k ła  
dach, że p o l i ty k ą  ko la  polskiego w W ie­
dniu i w Sejmie lwowskim kieruję, s tań czy cy  
na swoją korzyść ,  a na szkodę  kraju, zwła­
szcza ludu. T a k im  posłom ja k  Sapieha  trze­
ba przypisać,  źe kraj nasz pod k a ż d y m  
względem podupadł  do ostateczności.  Lud 
tez nie przestanie  walczyć,  aż z gruntu wy- 
plewi s tań czy k o w sk ie  rządy.  T y s ią c  ludu 
włościan i mieszczan biło p raw o  Stapińskie- 
m u, aż się sala  trzęsła. L o ka je  pańscy  
mieli ochotę  p rzerw ać  S tap ińsk iem u i k i lka  
r a zy  to  próbowali ,  a le  wobec p o s ta w y  ludu 
dali pokój.  Na końcu upomniał  Stapiński

i tu ła jęcym  się w oko l icy  gó r  krakowskich .  
W ojniłowicza w sp ie ra ją  nowe. g a rnęce  się 
do niego posi łk i  góralskie .  Zbliża się więc 
pod K raków . Szwedzi w y s y ła j ą  z K rak o w a  
700 jazdy ,  lecz ani jeden  z tego nie w r ó ­
cił. J e n e ra ł  W i t ten b e rg  wrysłał  pow tó rn ie  
podjazd z 300 ludzi z łożony, lecz i z ty c h  
nikt  nie  wrócił  do K rakow a.  W y p r a w ia  
więc po raz trzeci już ty lko  30 j e ź d ź ­
ców z rozkazem, a b y  unikali starcia,  a 
ty lko  zasięgnęli  ję zy ka .  K ie d y  i z tych  
coś 5 czy  G zaledwie  powróciło  do Kraka-  
i to w sz y sc y  ranni, taki s t rach  padł na 
Szwedów, źe n o c y  nas tępnej  strzelali bez 
przes tanku z a rm a t  wszystk ich  i ręcznej 
broni, nie widząc n aw e t  czy  kto je s t  pod 
tnurami.

T y l e  mówią  źródła,  a opow iadan ia

s taros tę  Krośnieńskiego,  a b y  nie p rzeszka ­
dzał ludowi w szukaniu z a ro b kó w  i nie ba ­
wił się w żadną po l i tykę ,  ty lko  u s ta w y  
szanował i w y k o n y w a ł

W  obronie s ta ro s ty  przemówił  k ró tko  
naczelnik  sądu Jabłoński ,  a w obronie  S a ­
p iehy  i , ,Koła<; a d w o k a t  Dr Jugendfein ,  
k tó r y  pew nie  t rzy  czwarte  sw ych  docho­
dów z ludu ma, ale  mimo to ku s ta ń c z y ­
kom  zyrka .  Bez g losowania  widząc iż za 
Sapiehą  je s t  r a p tem  z 50 osób i to z b ie ra ­
nych  az z Wiednia  i Krakowa,  a przeciw 
niemu stoi w szys tek  lud wiejski i miejski 
z całego powiatu,  zam knął  p rzew odniczący  
obrady .  Poseł  z de l ika tnem poczuciem, wi­
dząc tak dobitnie, iż w y b o r c y  są przeciw 
niemu, z łożyłby  mandat ,  a le  Sapieha  tego 
nie uczynił.

Księżo - pańsko  - lokajsk ie  g aze ty  ogło­
siły swoją  d rogą  światu, źe lud bił Sapieże  
huczne b raw a  .. Oj przyjdzie  czas, że w sz y ­
stkim swoim w rogom  da lud tak ie  brawo 
j a k  Sapieże  w Krośnie!. . .  Cześć ludowcom 
powiatu  Krośnieńskiego za dzielną obronę  
godności  ludu !

Ze zgromadzenia.
Zgrom adzen ie  poufne komite tu  pow ia ­

towego,  zw7ołane przez posła  Fr. K rem pę,  
odby ło  się w Mielcu za zaproszeniami dnia 
13 go s tycznia  1900 r. Na zgromadzeniu

ustne, do dziś zachow ane  w7śród górali, 
w spom ina ją  o jak ie jś  bitwie ze Szwedami 
w oko l icy  Szaflar, zakończonej  po g ro m em  
wrogów. P a d ł  tam  nawet ,  jak  lud powiada,  
j e n e ra ł  szwedzki R o ten b e rg ,  czemu historja 
w ca le  nie p rzeczy ,  byli  bowiem  wojskowi 
szw edzcy  tego  nazwiska  w ówczesnej 
wrojnie.

W  starej piosnce, w  szopce  k r a k o w ­
skiej, śpiewrają dwaj górale,  j e d e n  p rzeds ta ­
wiciel góral i  besk id ow y ch  a drugi ta t rzań­
skich.

P ie rw sz y  m ó w i :

A ja góral od Wadowic, 
a ty bracie, skądżeś? powiedz?

ChwTali się zaś dalej w rozmowie  z g ó ra lk ą ;
lepszy góral od Wadewic, 
jako tamten, sama powiidz!
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tom było uczestn ików z gó rą  100  osób, 
chociaż kom ite t  p o w ia to w y  w Mielcu l iczy 
ty lko  65 osób. Poseł K re m p a  zagaił p o ­
siedzenie,  poczem  zaproponow ał  na  p rz e ­
w odniczącego  Michała R adę ,  na zas tępcę  
J a n a  Siroslawskiego,  radcę  powiatowego,  
na  sek re ta rza  Michała Kierzka.  Na porzą ­
dku dz ien n ym  b y ły  nas tępu jące  s p ra w y :
1) n iepodzielność grun tów  (wniosek Ilupki),
2) z a m y s ły  s ta ń c zy k ó w  co do emigracji  
ludu, 3) k i e d y  zwołać wiec w Mielcu, 4) 
jakie s tanowisko m a ję  zajęć R a d c y  po w ia ­
towi w Radzie powiatowej  wTohoc zam ie ­
rzonego podnies ienia  pensji u rzędn ików  a u ­
tonom icznych  przez wydział .

Pose ł  K re m p a  zaznaczył  na wstępie  
przed om ówieniem  spraw, na porzędku 
dz iennym znajdujęcych  się, że nie zabierze 
głosu na razie, ażeby  w spraw ach  em igra ­
cji ludności i niepodzielności  g runtów nie 
powiedzieli s tańczycy ,  że to on podda je  lu­
dowi jak ieś  swoje  zap a t ry w an ia ,  i w y m u ­
sza na  słuchaczach uchwały.

Przec iw  niepodzielności gruntów p rze ­
mawiało  kilkunastu m ó w c ó w : Rokoszak ,  
Rzeźnik.  K rem pa ,  Werc,  Sirosławski ect. 
na  zakończen ie  zabrał  glos Franciszek 
K rem pa,  w y k a z u jęc  jak ie  cele  m aję  s t a ń ­
czycy ,  a b y  przeprowadzić  tę ustawę. Z g ro ­
m adzen ie  powzięło z oburzeniom uchwałę  
przeciw s tańczykow sk ie j  robocie, z aw ezw a­
ło posłów, ażoby  użyli  swoich sil do zwal 
czenia owego wniosku,  a lud dopo m ag ać

im Będzie w kraju. Poczem  Zgromadzenie  
oświadczyło  się za podziolnościę gruntów, 
co jednog łośn ie  uchwalono.

Z takę  sarnę jednom yślnośc ią  z g r o m a ­
dzenie po wyjaśn ien iu  s p ra w y  uchwaliło 
zachowanie  sw o b od y  emigracji  ludu. W d a l ­
szym  zaś ciągu obrad zgromadzenie  uchw a­
liło nasb pującą rezolucję:

„ W z y w a  się radców pow ia tow ych ,  a b y  
na wniosok w ydzia łu  powia towego co do 
podniesienia pensji lustratorowi Dziadykowi
0 100 zł. sekre tarzow i  o 450 zi. inżyn ie ­
rowi o 200  zł. nie zgadzali sio i zadali 
przejścia nad nim do porzędku  d z ien n eg o .4* 
Zgrom adzen ie  w yb ra ło  też mówcę A n ­
drzeja Selma przeciw wnioskowi.  Po tem  
przem aw ia ło  kilku innych  m ów ców : L e ­
śniak żalił się, że pomimo, iż na drogi tak 
dużo się płaci p rzy  poda tku  w tejże okol i ­
cy  W ampierzowa,  sę one w na jgorszym  s ta ­
nie. Miloś z Gawłuszowic i o b y w a te le  
z K rzem ien icy  piętnowali  nieludzkie pos tę ­
powanie  dróżnika  Zielińskiego na drodze 
powiatowej.  Włościanie  na zgromadzeniu 
omawiali  także  kw est ję  niszczenia lasów
1 prosili posła, a ż eb y  się ta sp raw ę  zajął 
w jak iko lw iek  bądź sposób,  gd y ż  c e n y  
drzewa ustawicznie p ryw a tn i  właściciele  
podnoszę,  lud narzeka,  żo w niedługim cza 
sio, gdy  to niszczenie tak dłużej p o t rw a j  
zabraknie  opału i budulcu na chaty.  Jó ze f  
W e r c  postawił  wmiosek, ażeby  na wiecu, 
k tó rego  zwołanie pozostawiono posłowi

l.o się żywią na żentycy, 
tamci, jako są zbójnicy.

Drugi góral,  a  widać z togo, żo już da­
wno odróżniano góral i  ta trzańskich,  czyli  
Podhalan  od góral i  b e sk id o w y c h ,  śp iewa tak

Hej chłopiec-ci ja, chłopiec z końca Rógóżnicka, 
miałem ja  wojnę dobrą, a ojca zbójnicka, 
leszczem nie zbójował, a tylko próbował, 

z buczka na smereczek w nocy przeskakiwał.

Hale, bale, niczem pole, 
ja  tu sobie pośród gór, 
kiedy orzeł pośród chmur, 
a ki ej sunę się na bale, 
wnet pod skałą, wnet na skale!

IJóle, bale, niczem pole, 
bo ja żyję pośród chmur.
INiech tak Lachy mają łany, 
dla nas dobre są polany.

Cli (kał wyłazi! na nie Szwed, 
ale karki skręcił wnet.

fta białym koniku pan starosta jedzie. 
dwa tysiące chłopców z toporkami wiedzie.
Z toporkami wiedzie na wojenkę w pole. 
może ci już żaden nie wróci na hale-

Ani wątpić,  że to wspom nien ie  w y ­
p r a w y  na Szwedów, k tó re  przechowała  
s ta ra  szopka  k ra k o w sk a .  Z achow ała  d la te ­
go i w ł o ż ) r ł a  j a k o  chlubę  w usta  gó ra la  
ta t rzańsk iego ,  bo czas zdarzeń  schodzi! się 
z czasem obnoszenia  szopki. Zapraw dę ,  g ó ­
ral miał się czem chwalić, gdy  szlachta  
traciła ducha, a panow ie  przechodzil i  j a ­
w nie  na s t ronę  szwedzką.  S tyczeń roku 
Pańsk iego  1656 nie by!  zaiste z w y cza jn y m  
s tyczniem  w dziejach P o d h a la !
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Krempie  na porządku  dz iennym  umieszczo 
na  b y ła  reo rgan izac ja  Komitetu pow ia to ­
wego, W niosek  ów zgrom adzen ie  jed n o g ło ­
śnie uchwaliło.  Posiedzenie  rozpoczęte  o 
godzinie 12 tej, t rwało do godziny  4-toj po 
południu, poczem uczestnicy się rozeszli 
w yraża jąc  na jw iększe  zadowolenie  posłowi, 
a oburzenie na p ra k ty k i  s tańczykow skie .

Utrudnienia paszportowe.
Obrazek  prawdziwy.  Kazimierz Kuźniar; 

ojciec sześciorga dzieci, chałupnik z Żuklina, 
powiat  Przew orsk ,  nie pos iada jący  prócz 
lichej budy,  k tó rą  dostał za żoną, ani za- 
gona.  własnej ziemi, s łużył po dworach 
aż do r. 1809. Ciężko pracow ał  od świtu 
do nocy ,  ale  niczego się nie dorobił, ba, 
naw et  sic zadłużył na  ki lkadziesiąt  zł. i g ro ­
ziła mu l icytacja  chałupiny.  Ostatnimi czasy, 
w r. 1897 i 1808, by l  polo w y  m w dobrach 
ks. Lubomirskiego z P rzew orska  i na tern 
„w yższem" już s tanowisku pobierał  rocznie:  
12 k o rc y  ordynacji  (5 żyta, 5 jęczmienia ,  
po korcu grochu i pszenicy) 12 zł. 60 ct. 
gotowizny,  4 z a g o n y  na  ziemniaki, pół są- 
ga  drzewa i u t rzy m an ie  dla  jedne j  k row y .  
W szys tko  to wartości  około 150 zł rocznie 
już z zarobkiem dzieci, czyli akura t  zamało 
do życia, a za dużo do śmierci głodowej.  
Żona z drobiazgiem w domu, jedno  starsze 
dziecko zajęto donoszeniem ojcu pożywienia,  
Widząc tak ie  rezu l ta ty  swej p racy ,  naci­
s k a n y  długiem b y ł  Kuźniar, chłop tęgi, 
w sile wieku — liczy 48 l a t — bliskim roz­
paczy .  Nie dosłużył się niczego, dzieci do ­
rastają,  t rzobaby je przecież jakoś z a o p a ­
trzyć, a tu ani rusz,

W r. 1899 ruszyła  się em igrac ja  za za­
robkiem, spróbował  jej i Kuźniar. Przez  
biuro Krasickiego z Ja ros ław ia  za k o n t ra k to ­
wał  sio do p. Adolfa K o pczy ń sk ieg o  w ł a ­
ściciela dóbr  w gminie Wielgie w gub. K a ­
liskiej. Poszedł  tam z dw om a synam i  15
1 17 letnim. W ik t  mieli dobry ,  po 2 ga rn ce  
mąki  żytnej  tygodn iow o  na chleb, 3 k w a r ty  
pszenicznej na kluski, dwie k w a r ty  k a s z y  
jęczm iennej  albo jaglanej ,  2 k w a r ty  grochu,
2 ga rnce  kartofli,  ćwierć kilo sperk i  na o- 
mastę ,  litr m le k a  dziennie,  k a ż d y  osobne 
łóżko z pościele,  opierunek,  k u ch a rk ę  na 
koszt  p raco d aw cy  i 18 zl. go tow izny  m ie ­

sięcznie, tj. 7 za siebie, a  po 6 i 5 zł. za 
chłopców, całe  koszta p o d r ó ż y  tam i z po ­
w ro tem  do granicy.  Praca  od wschodu 
słońca do zachodu, z p rzerw ą  po pół g o ­
dziny na śniadanie  i obiad. Byli dziewięć 
miesięcy,  wrócili dobrze  odżywieni ,  odziani 
i przywieźli 163 zł. gotówki,  z czego zap ła ­
cił 40 zł. na dług. za resztę w y ż y ł  z żoną 
i dziećmi do tego czasu.

Z dniem 15. lun miał Kuźniar s tanąć 
z dw om a synam i  i córką  do p ra c y  u tego 
sam ego  obszarnika na tych  s a m y c h  w a ru n ­
kach u t rzym an ia  z p łacą  30 zł. miesięcznie 
tj on i s ta rszy  sy n  po 8 , a m łodszy  z c ó r ­
k ą  po 7 zł. W r. 1899 było ich 32 ludzi, 
a teraz miało jechać  do K opczyńsk iego  68 
ludzi. W edług  u m o w y  miał ich sprowadzić 
Kuźniar, i rzeczywiście  tyłu zmówił. Podali  
do S ta ros tw a  w Przew orsku  o paszpor ty .  
Zaczę ły  się sz y k a n y .  Żandarmi jak  im p o ­
lecono, odmawiali  ludzi. Nie pomogło.  Dnia 
28. grudnia  z. r. p rzyszedł  Kuźniar do s ta ­
rostwa o paszporty .  Na wstępie  przywitał  
go sekre ta rz  s ta ros tw a  s ło w y :  m a m y  cię, 
ptaszku, czekaj, pójdziesz do dziury, nie na  
zarobek" — i oddał  Kuźniera  staroście, 
a ten zaprowadził  go do komisarza,  k tó r y  
sp isyw ał  z nim protokół  do godz. 4 popołud.,  
poczem zasądził go na 100 zł. g rzy w n y .  
S ta ros ta  ośw iadczy ł  p rzy tem , iż w szyscy ,  
co się w ażą  prosić o paszport,  pó jdą  do 
aresztu

Nadszedł  czas wyjazdu, d. 15 bm. mieli 
ludzie s tanąć  do p racy ,  a tu paszpor tów 
niema. P rzy jecha ł  więc Kuźniar do nam ie ­
stnika o ra tunek .  B y ł  rzeczywiście  14 bm. 
na audjencji.  Namiestnik  p rzy rzek ł  zarzą­
dzić w y d a n ie  paszportów.

T a k  się przedstawia  w p r a k ty c e  opie­
k a  gal icyjskich władz nad emigrac ją  za za ­
robkiem. Jeżeli Kaźmierz Kuźniar, zd row y  
48 letni chłop, w y s łu ż o n y  w o jsk o w y  nie 
o t rzymuje  paszportu, to k tóż  go o t r z y m a ?

Do f i o i K c i  naszych posłów.
Gmina D urdy  w powiacie T a rn o b rz e ­

skim leży  otoczona lasami Stanisława Do- 
lańskiego,  obszarn ika  w Baranowie  W  la ­
sach i borach wielkich ży ją  wielkie  s tada  
dzików, k tó re  nieopisane szkody  w y r z ą ­
dzają rolnikom na  polach, po łożonych  pod 
lasami. Zawsze Dolański  umiał  tak  p ok ie ­
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rować, a b y  polowanie  w gminie D urd y  
wziął, po tem  dzików nie płoszył, ty lko  się 
żyw i ły  z pól gminnych ,  w szys tk ie  ziemniaki, 
owies, proso i h reczka  b)rwał}r zniszczone. 
Ludność, całemi nocami nie śpięic, p łoszyła  
co mogła. A g d y  z na jpokorniejszy prośby 
włościanie prosili o w y n a g ro d ze n ie  j a k ie  
takie, zostali wyrzuceni  i w yklęc i  za swoją 
k rz y w d ę  i k rw aw y  pracę.  Dolański  płacił 
polowanie  po 6 zł. 20  ct. rocznie, za t rzy  
lat nie zapłacił i nie chce. T ym czasem ,  g d y  
w y p a d k o w o  k ro w a  wejdzie  na jego śc ier­
nie, musi właściciel  k r o w y  zapłacić  5 zł. 
k a r y .  Mając taky  k rz y w d ę  wielky, rada  
gminna postanowiła  je d n o m y ś ln ie  dnia 12 . 
grudnia  1898. r. sprzedać  polowanie  w gmi­
nie z wolnej ręki  i sprzedała  g o sp o da ­
rzowi miejscowemu za 12 zł. rocznie. D o­
lański doniósł o tern Starostwu w T a r n o ­
brzegu, k tó re  zniosło uchwałę  rady  gminnej 
i rozporzydziło powszechny l icytację  dnia 
26-go. wrześn ia  1899. Ńa tej licytacji 
kupił po low anie  ten sam gospodarz  co 
w p ie rw  za k w o tę  51 zł. 40 c t ,  który z a ­
płacił,  z łoży ł  kaucję  51 zł. 40 ct. koszta 
i s tem ple  na k a r tę  na  broń i k a r tę  myśli  
w sky  8 zł. 52 ct

Dzierżawca niniejszego polowania, a ni­
żej podp isany  n a z y w a m  się Jędzej  Gil, j e ­
s te m  gospodarzem, b y łe m  p rzy  wojsku, 
umiem z bron ią  się obchodzić Owóż po 14 
dniach poszed łem  do s tarostwa i prosi łem 
o ka r tę .  Lecz S taros ta  powiedział że nie 
dos tanę  k a r ty ,  bo Dolański wniósł na mnie 
skargę.  Jednak ,  źe czas polowania  nadszedł, 
prosi łem zaraz o kar tę ,  na  co nic mi nie 
odpowiedziano i sp raw ę  odw lekano  z dnia 
na  dzień, w sk u tek  czego b y łe m  w S ta ro ­
s tw ie  już 120  razy ,  aż w końcu się dowie­
działem, że sp raw a  się rozs t rzygn ie  dopiero 
po zbadaniu, czy  nie b y łe m  k a r a n y  i że 
S tarostwo napisało w ty m  celu do sydu 
obw odow ego  w Rzeszowie.  Na to ośw iad­
czy łem  p. s taroście,  że b y łe m  raz k a ra n y ,  
a le  ty lko  za to, że le śn y  zabił rogacza,  
a  j a  mu zawiozłem go do miasta.  Było  to 
j e d n a k  temu lat 12 .

T łum aczen ie  się to nie pomogło,  przez 
cały m o k ry  i słotny jesień ludność całej 
wsi koczow ała  całemi nocami pod gołem 
n iebem  i p i lnow ała  z iemniaków, k tó re  dziki 
n iszczyły .  Do dziś dnia uie m o g ę  o trzym ać  
k a r t y  myśliwskiej ,  ale  s taros ta  szewcom, 
k ra w c o m  w T arnobrzegu  w j e d n y m  dniu 
daje  k a r ty ,  — daje j e  naw et  co najgorzej,  
dos taw com  i p isarzom i n iemcom  k tó rz y

przyjechal i  z Prus do drzewa.  Kupiłem p o ­
lowanie n̂ i prośbę całej g m in y  dla tego, 
że w szy scy  sobie  tego życzyli .  Bawić się 
nie potrzebuję, ani mięsa  z dzików nie jad am ,  
bo nie lubię. Wziyłem polowanie  w ty m  
j e d y n ie  celu a b y  choć j e d n a  strzelba we 
wsi by ła  na odstraszenie  dzików lub psa 
wściekłego,  kosztuje mię to bardzo dużo, 
bo go tów ki  dałem 111 złr. 32 ct
a czasu 120  dni po 1 zł. dzień. 120  „ —  „

R azem  231 złr. 32 ct. 
Mam z domu do T arnobrzegu  3 mile drogi, 
nazad też to samo. wiec zrobiłem 720 mil 
drogi o tę kar tę ,  to znaczy, że m ó g łb y m  
zajść do Je ruza lem  przez ten  czas drogi, 
a tu k a r t y  wyprosić  nie mogę.

Jes tem  p o k rz y w d zo n y  bardzo, ja k o  
w o ln y  obyw ate l ,  przez władze k tó ra  tak  
niesprawiedliwie  mię d ręczy  i zgubić chce. 
Jeżeli jak i  p a n e k  zażąda k a r ty ,  m a  j ą  
w j e d n y m  dniu i to t a c y  dostaje  k a r ty  co 
są  najgorsi ludzie, i nie są naw et  o b y w a ­
telami austi jackimi i w niedzielę polują. 
Niemając  p o m o c y  i ra tunku od nikogo, 
udaję  się za poś redn ic tw em  gazetki  z p ro ­
śby o pomoc do j e d y n y c h  naszych  o b ro ń ­
ców, do Posłów ludow ych  w Radzie  P a ń ­
stwa, pp Bojki, Stapińskiego,  K rem p y ,  
W inkowskiego .  Niech się wstawią a b y m  
mógł jak najspieszniej k a r tę  m yś l iw ską  
i na broń o trzymać,  g d y ż  czas przejdzie 
i moje  pieniądze będą  s tracone.

I j a  i cała  wieś b ęd z iem y  wrdzięczni 
za uczynien ie  sprawiedliwości.

Jędrzej Gil.

Nie w tyka j n o sa , k ę d y ś  nie d a l  
g r o s z a .

Są ludzie na świecie,  k tó ry c h  lada d ro ­
bnos tka  gn iewa i drażni, a zwłaszcza jeżeli 
chłop włościanin,  coś zrobi, lub się w y c h y l i  
za p ró g  swego domu. T a k im  się jeszcze  
dziś zdaje, że to daw ne  czasy, g d y  to w ło­
ścianinowi n ie ty lk o  wydal ić  się po za 
obręb  .obszaru, ale  i żenić się bez pozw o­
lenia dworu  wolno nie było. Chwała  Bogu, 
czasy  poddańs tw a  m inę ły  bezpowrotnie ,  
dziś k ażdem u  wolno urządzać się tak, j a k  
się podoba,  i nie potrzebuje  prosić o p o ­
zwolenie  nikogo. W iadom o k o c h a n y m  c z y ­
telnikom, iż w ub ieg łym  roku, z Szanow nym  
posłem Bojką o d b y l i ś m y  w y c ieczk ę  do W a r ­
szawy,  G rochow a i Woli, a  z pow ro tem  
zwiedzal iśmy Częstochowę. Z tego powodu 
s tronnictwo s tańczykow sk ie  ud e rzy ło  w g a ­
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zecie, zwanej „Czas" na nas za czyje  p ie­
niądze i poco jeździl iśmy do W arszaw y.  
Dziwna ciekawość,  lecz jeszcze dziwniejszy 
gniew, czy  może s trach ty c h  panów  W szak ­
że i w y  jeździcie  choćby  nie do W ar­
szawy,  ale  jeździcie do Wiednia, P a ry ż a ,  
Włoch, Berlina, a  nikt was nie p y t a  za 
czy je  p ien iądze!  p o c o ,— a jedźc ie  zdrowi, 
jeżeli  wola  wasza. Co w i s  to gniewa,  iż 
w W arszaw ie  b a l i ś m y ?  Na podróż naszę, 
nie  b ra l iśm y p ien iędzy  we Florjance,  ani 
też w której  z kas pow ia tow ych ,  j a k  to 
n iek tó rzy  z waszego s tronnic twa zwykli  
czynić. Chyba, że sumienie wasze coś prze­
czuło i głośniej, niż kiedyindziej  odezwało 
się na  wiadomość,  iż włościanie dziś zwie­
dzają ten gród, to serce  Polski,  w k tó r y m  
ty le  smutnych  i k rw a w y c h  d ram ató w  z wi­
n y  w aszych  p rzodków  się rozegrało.  M y­
ś m y  dziś nie pojechali dowiadj^wać się, kto 
sp rzedaw ał  ojczyznę,  k to  sprowadzał  woj­
ska  rosy jsk ie  do Polski, kto brał od c a r y ­
c y  przez ręce  Ige ls t rom a dukaty ,  bo w ie­
m y  to już dawno,  nie po t rzebow al iśm y się 
tam  py tać .

Większę. bezw arunkow o przys ługę  spo­
łeczeństwu gaze ta  „Czasa b y ł a b y  w y r z ą ­
dziła, g d y b y  się b y ła  w porę  p rzypa trzy ła ,  
co się działo we Florjance,  w Kasie  oszczę­
dności i w n ie k tó ry ch  kasach  powia towych,  
bo b y ł a b y  uchroniła od s t r a ty  kilku miljo- 
nów, a le  o tom sza, cicho! Czyż nie lepiej 
b y  by ło  dalej, żebyście  pom yśle l i  o K a ­
sprze Wojnarze ,  k tó r y  już od maja  w c y ­
tadel i  zam knię ty ,  a dotęd s tronnictwo ładu 
dla niego nic a  nic nie zrobiło. Dlaczegóż 
koresponden t  „Czasuu o sw ojem  stronnictwie,  
k tó re  dało pod p isy  swoje dla  zatuszowania 
r y tua lnego  m o rd e rs tw a  dz iew czyny  w P o l­
nej, m i lc z y ?  Dlaczego nie zapy tu je  się koła  
polskiego w Wiedniu z jak ieg o  tytułu żyda- 
m o rde rcę  w obronę  bierze?  Czyż nie 
lepiej tak ie  s p ra w y  poruszać,  j a k  za jm ować 
Sl9 bez celu naszę, p o d ró ży ?

Nam, włościanom, j a k  K raków ,  Lwów, 
.. * W arszaw a  sę drogie, bo dziś w iemy,  
12 sę, nasze, a co swoje  to i d rogie  być
powinno. W szak  w W arszawie  może więcej  
jak gdzieincizjej p łynę ło  k rw i  obrońców  o j ­
czyzny .  Czyż to je s t  zbrodnią  zwiedzać te 
miejsca, gdzie w obronie  o jczyzny  tys iące  
p o l e p o  naszych  braci i p raw dziw ych  P o l a ­
k ó w ?  W arszaw a  to nie T argow ica ,  więc 
obowiązkiem każdego  o b y w a te la  i P o la k a  
czcić ję ,  j a k o  męczennicę .  B yć  to może, że 
Wam, j a k o  starszej braci, d a n e  było  nieść

przed n a ro d em  k agan iec  oświaty ,  lecz j a k ­
że smutnie historja zapisała  na karc ie  dzie­
jowej wasza pracę  z ostatniego wieku istnie­
nia Polsk i ,  jako  samodzie lnego państwa.  
Dziś wspomnienie  przeszłości was  d ręczy ,  
więc radzibyście  usunąć z przed oczu ludu 
to wszystko ,  co o przeszłej p rzodków  w a ­
szych  działalności przemawia.  Lecz się po 
kazuje, że i w y  dzis nie o wiele  je s teśc ie  
lepszymi od sw ych  przodków. Zamiast  się 
cieszy*:, iż lud włościański z a cz y n a  czuć, że 
sę polakami,  iż zaczyna  kochać ojczyznę 
swoja, to w y  jeszcze, ile sił, s ta racie  się 
p rzyg łuszyć  w zaraniu te  uczucia Lecz 
darm o się silicie, lud już po części p r z e j ­
rzał, to też nie da się cofnąć wstecz. W ię ­
ksza p rzys ługę  uczyni l ibyśc ie  ludowi g d y ­
byśc ie  się z nim złączyli,  a nie przeciw 
niemu szli, wam, ja k o  zamożniejszym, p r z y ­
sługuje prawo umożliwić b iednie jszym za ­
poznaw ania  się z przeszłością, a nie t a m o ­
wać lud w rozwoju, w naby w an iu  wiedzy.

Ale cóż uczyniło  s t ronnic two ładu?  
z czem przed ludem m o g ło b y  się poszczy­
cić ? czy  i k ie d y  pom yś la ło  o biedzie 
i nędz}r ga l icy jsk iego  ludu? Owszem przed 
innymi głosiło, iż ludowi włościańskiemu 
w Galicji nic nie brakuje,  i że lud wło­
ściański w Galicji j e s t  z ado w o lo ny  z tak ie ­
go stanu, jak i  dzis istnieje. Lecz sm utna  
rzeczywistość  o tw orzy ła  oczy  n ie ty lk o  wam, 
ale  i tym, k tó ry m e śc ie  oczy  mydlil i .  Dziś 
was  grozę, przejmuje  te tys iące  em igru ją ­
cego ludu na  zarobek  rok  rocznie za g ra ­
nicę, a le  powiedźcie, co te  t łu m y  ludu w y ­
g a n ia :  rozkosz czy  b ie d a ?  czy  może  ty lk o  
dla roz ryw ki  zaprzedaje  się o b cy m  w n ie­
w o lę ?  Jeżeli  zd row em  okiem  p rz y p a t rz y c ie  
się t y m  t łumom, szuka jącym  zagranicę, z a ­
robku i chleba,  to z pewnością  uderzyc ie  
się w pierś, i powiecie,  iż to wasza  i r z ę ­
dów w aszych  wina. Jan Budziock.

Wiadomości polityczne.
PO LSKA-

Tam Polska, gdzie po lski Lud.

W yb o ry  do Sejmu w B ocheńsk iem  i we 
Lwowie  rozpisane na  dzień 8 -go m a rc a  b. r.

K om ite t  z łożony z s a m y c h  włościan 
i robo tn ików  polskich zwołuje zg rom ad ze ­
nie ludow e na d. 4* lutego br. do Cieszyna 
z n a s tę p u jęc y m  porzędkiem  ob rad :  1 . za­
ga jen ie  i w y b ó r  przewodnic twa.  2 . Po lsk ie  
g imnazjum  w Cieszynie. 3. Ż ędan ia  pols­
kiego ludu na Slęzku.

Sę,dzimy, pisze komitet ,  że w sz y sc y
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Bracia  nasi na £lązku zrozumieją  wielkie  
znaczenie  i doniosłość tego zgromadzeniao  n
i s tawią vsię licznio na 4. lutego br. <lo 
Cieszyna, o co ich niniejszem serdecznie  
prosimy. W  szczególności z ap raszam y  na 
to zgromadzenie  wszystk ich  posłów n a ro do ­
wych ,  wszystk ich  prze łożonych  gmin pol­
skich, oraz wszystkich  Braci Polaków , k t ó ­
r y m  obrona  i rozwój narodowości  naszej 
na  Slązku nie jest obo ję tny !  Z Bogiem 
więc i do widzenia w Cieszynie, dnia 4. 
lutego br. Wimieniu Komitetu z w o łu ją c e g o :^  - 
rzy ( ienciała, Adam Łysek. Franciszek Jedhczka

Z e  św ia ta .
Nowego ministerstwa aus try jack iego  

nie udało się do tychczas  sklecić, więc i t e r ­
min zwołania R a d y  Pańs tw a  jeszcze  n ie p e w n y

Sejm pruski o twarto  w ubiegłym t y g o ­
dniu m o w ą  tronową,  w której  cesarz Wil­
he lm zapowiedział  o lbrzymie  ro b o ty  publi­
czne. W y k o n a n e  one b y ć  m ają  kosz tem  
pańs tw a  w najbliższym czasie.

Kronika.
Z Glinianki pow. Niskiego piszą n a m:  

My, biedacy, jesteśmy bardzo uciśnieni, jedno 
przez starostwo, że nam nie chce wydawać 
paszportów na flis ani do Prus, a drugie przez 
obszar dworski. Musimy bowiem chodzić do 
lasu dworskiego na zarobek do sągów za i 5 
i 20  ct. dziennie, albo od sąga po  40  ct. W  
lasach już od  3 lat nie było polowania, loteż 
dzika zwierzyna robi  nam wielkie szkody w po­
lu. Strzelać nie wolno, bo  dwóch już złapali, 
co chodzili ze strzelba, za to musieli w sta- 
rostwie zapłacić po 5 zł. kary, a we dwo­
rze po 10 złr.

Godny naśladowania przykład. W s z y ­
stkim nam prawie znaną jest wioska Schodnica, 
która dzęk i  znajdującym się w niej kopal 
niom nafty, nabyła znacznego rozgłosu. 
W  tych to kopalniach nafty znajduje się p a ­
rę tysięcy robotników, którzy za poradą swo­
ich przodowników założyli Kółko Towarzy­
skie, a zarazem sklep z wiktuałami. Mięsa ■ 
bydlęcego dostarczali wpierw robotnikom 
rzeźnicy żydzi po 20  i 22 cent. za 1 funt, 
a wieprzowiny tamtejszy masarz. Robotnicy 
wogóie, a także członkowie »Kółka», k tó ­
rych  jest  9 0 0 ., nie byli zadowoleni z żydo­
wskiego mięsa i z żydowskich nadużyć. M ię­
so kupu jącym  wydawano oknem, przyczem 
każdy musiał brać takie, jakie m u żyd oknem 
rzucił, a jeżeli domagał się lepszego, zw ra­
cając już otrzymane, nie dostawał ani mięsa, 
ani pieniędzy na powrót.

Z a  w iele  tego b y ło  ju ż  w ko ń cu w szy­
stkim i oto na p o sie d ze n iu  p. C zech i in n i 
pano w ie, uch w alili rozpisać k o n k u rs  na rze- 
źntka, a zarazem m asarza. O d n io s ło  to p o ­
żądany skutek, g d yż zgłosił się Jan W o łc z a ń -  
ski, c z ło w ie k  praw dziw ie gedny szacunku 
i poparcia.

Owóż »Kcłko» zawarło z nim kontrakt 
w myśl którego Jan Wólczański zobowiązał 
się dawać mięso bydlęce od 18 — 20 cent. 
za 1 funt, a także wieprzowinę po stałej ce­
nie do Kółka, które samo zajmuje się drobia­
zgową rozprzedażą i wystarało się o swój 
własny szlachtuz.

K iedy Jan W ó lc z a ń s k i ro z p o c z ą ł ju ż  
swoje czyn n o ści o tw o rz y w s z y  jatki, żydzi 
u d e rz y li  w  bębny na w szy stk ich  rogach ulic, 
g ło szą c, że sp rzedaw ać bęuą po 14 cent. za 
1 iunt. A le  członkow ie K ó łk a  z panem C ze­

chem na czele p o d w y ż sz y li u m ó w io n ą  7. Ja ­
nem W ó lc z a ń sk im  ceno miesą z 20 cent. na 
22 1 s o lid a rn ie  w szyscy biorą u niego, a od 
żvd a  ani za darm o nie chcą.> V

P o ch w a ła  w ięc naieżv się ta k ie m u  T o ­
w a rz y stw u , i tym  panom , k tó rzy  zgodnie 
i je d n o m y ś ln ie  po stęp u ją

Emigracja włościan. Z M u s z y n y  d o n o
sza, że o b u d z ił  się w tam tejszym  powiecie 
w ielki ruch e m ig ra cy jn y . Z P y licza , S lo rw in y , 
Jastrzębnika, W o jk o w y , P o w ro ź n ik a  itd. w ye­
m igrow ało w  ostatnich cza inch kilkaset osób 
w części za zaro bkiem  do Niemiec, część e- 
m igruje do A m e r y k i.

Kurs dla pisarzy gminnych, d ru g i z rz ę ­
du, postanow ił W y d z ia ł  k ra jo w y  o tw o rz y ć  
z d. r. kwietnia br. K an d y d aci no w i m o g ą  
się zgłaszać za pośre Jn ic tw e m  W y d z ia łó w  
pow iatow ych.

Od Ad min i v t } i .
Upraszamy Sz. Czytelników, którzy przesy­

łają prenumeratę, zamówienia, reklamacje 
etc., by zawsze podawali nam w y r a ź n e  
a d r e s y  tj. nazwisko, wieś i pocztę, a przy 
zmianie stary i nowy adres, gdyż niewyraź­
ne podanie adresu utrudnia nam załatwienie 
spraw i jest nieraz przyczyną, że Czytelnicy 
gazetek nie otrzymują.

T r e ś ć Odezwa do. braci w Boclieńskiem , napisał Jan 
Kozioł-—  Przed sadem ludu. —  Ze zgromadzenia .— 
Utrudnienia paszportowe. —  Do wiadomości naszych  
posłów, napisał Józef Gił. —  Nie wtykaj nosa. kę­
dyś nie dał grosza, napisał Jan Budziocli .— W ia d o ­
mości polityczne. — Kronika. — Od administracji.—  
W  odcinku : Jak to górale polskiej ziemi bronili.
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